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Pierwsze kroki nowego rządu 
na Węgrzech. 


Wy rząd pastanowił avy państwo węgierskie no 
iło nazwę „węgierskiej republiki ludowej”. 
"Wczoraj. o godzinie 4-tej z popołudniu zebrali 
+ mężowie zaufania wszystkich organizacyj 
tobotniczych. Na zebraniu tem uchwalono po o- 
Mówieniu położenia: politycznego poprzeć <ząd 
cny, 

Węgierski dziennik urzędowy ogłasza rozpo- 
rządzenie gabinetu, wedle którego wszystkie do- 
Ychczasowe ustawy także i ustawy wydane 
Przez rząd komunistów pozostają w mocy do- 
Póki rząd ich nit uchyli. 


Rząd węgierski prosi u przysłanie 


wojsk enientły. 


Wiedeń. (PAT.) Wied. biuro koresp. dcnosi 
t Budapesztu: Podpułkownik Romaneili wysłał 
0 Clemenceau depeszę, w której donosi, że rząd 
Węgierski w celu możności przeprowadzenia wa 
TUnkow rozejmu uprasza o przysłanie wojsk en- 
ke po jednym pułku z każdego z państw en- 


ini gdynia w Budapest 


Wiedeń. 


p icdeń, (PAT.) K. B. donosi z Budapesztu: Na 


(PAT.) „Neues bo 25a Journal“ do- 
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ry po przejśc BOISZOWI ij i AWIETKCIJ. 


nosi, że rząd szegedy::zki nie uznaje rządu bu- 
| dapeszieńsiieg6. Nie wmoże on uznać rządy, któ- 
ry nie reprezentuje Węgier lecz tylko Buda- 
peszt i to nie całą jego ludność lecz tylko jedną 
kiasę. Rząd szegedyński uie uczyni nic aby 
wejść w komitakż z rządera budapeszteńskim, Je- 
żeli jedmaż rząd żudapesztsński wystąpi z pIe- 
pczyiyą utworzenia rządu koalicyjnego rząd. sze 
gedyński gołów jest wdać się z nim w pertrak- 
tacye. 


Przem gabinetem koalic. na Węgrzech, 


Wiedeń. (PAT.). Jak podaje „Neue Freie Pres- 
se“ w kłaoch "poinformowany ch sądzą, że w naj- 
bliższych dniach nastąpi rekonstrukcya gabine- 
tu węgierskiego przez powołanie do niega przed- 
stawicieli kół mieszczańskich 2 chłopów. 


Beli Kubnowi i tow. wolno mieszkać w Austryi. 


Wiedeń. (PAT.). Urzędowo ogłoszono, że Beli 
Kutnowi i kilku jego towarzyszom zezwolono na 
pobyt w Austryi a to w tym celu aby ich obec- 
ność w Budapeszcie nie dawała powodu do dal 
szych zaburzeń. Jako warunek zezwolenia na 
pobyt zażądano od nich zapewnienia, że wstrzy- 
mają się od wszelkiej propagandy i że zgodzą 
się na konfirowanie. Gdy stosunki na Węgrzech 
ulożą się odpowiednio będą mogli iam powTró- 
cić, 


| 
| 
i 


Powód ami ramie na Wggrech trwa dalej! 


Oficerowie rumuńscy w Budapeszcie. — Pierwszym warunkiem 


zawieszenia broni 


_Włedeń. (PAT). „Zeit" podaje, że natychmiast | 
utworzeniu się nowego rządu węgierskiego 
Mikownik Romanelli posłał swych wysłanników 
DĄ front do wojsk rumuńskich z wezwaniem, 
Y wojska te wstrzymały swój pochód. Rumu- 
usłuchali wezwania i zatrzymali się na 

ch pozycyach. Dnia 2 bm. Framchet de E- 
ray przesłał wojskom rumuńskich polecenie, 
Aby kontynuowały dalej swój marsz. Tegoż dnia 
0 godz. 8 wieczorem na przedmieście Budape- 
lztu jechały automobile z oficerami rumuński- 
„ Wieść o tem lotem błyskawicy rozeszła się 
mieście, sądzono, że są to przednie straże 
fumuńskie. Automobile zajechały przed gmach 
walamentu, gdzie obradował gabinet. Minister 
Spraw zagranicznych wyszedł do przybyłych. 0- 


gabinet koalicyjny ! 


ficerowie raumuńscy oświadczyli mu, że armia 
rumuńska posuwa Się dalej haprzód, ale nie 
wejdzie do Budapesztu, oni zaś przybyli, aby 0- 
»mówić warunki zawieszenia broni. Podali przy- 
tem, że przyjechali da Budapesztu bez żedńcgo 
oporu ze stromy wojsk madzierskich, gdyż z 
czewonej armii niema już ani śladu, albowiem 
na wiadomość o upadku dawnego rządu żoł- 
mierze tej armii rozlecieli się na wszystkie stro- 
ny. Jako pierwszy warunek tlo zawieszenia bro. 
ni postawili Rumuni żądanie, aby gabinet so- 
cyalno-demokratyczny ustąpił na rzecz gabinetu 
koalicyjnego. Jest prawdopodobne, że obecny 
i gabinet poda się do dymisyi, a w skład nowego 
| wejdą także członkowie gabinetu szegedyńskie- 


„Pragną“ ugody — a rozbijają rokowania. 


Czeskie krokodyle łzy nad zerwaniem konferencyi krakowskich. 


„Praga, (PAT). „Venkov“ zajmuje się w arty- 
e wstępnym rokowaniami polsko-czeskiemi 
Krakowie, zaznaczając, że rokowania kra- 
EE zawiodły oczekiwania, jakie pokładali 
mich nietylko naczelni reprezentanci obu na- 
dów, tj. Massaryk i Paderewski, ale takżea i 
ŃRzyscy rozważni politycy czescy, których ja- 
Een życzeniem było, aby w Krakowie wy- 
Rwiedzianem było ostatnie słowo w nieszcze- 
nym sporze o Śląsk Cieszyński. Zastanawia- 
he się nad przyczynami niepowodzenia konfe- 
neyi krakowskich twierdzi „Venkov“, że po 
stronach (?) brakło odwagi, aby stangé twa- 

w twarz wobec faktów. Z winy najmniej 
dowołanych czynników kwestya cieszyńska W 
Osła do niemożliwych rozmiarów. Czesi nie 
ia? pozwolić, aby z ich państwa wvkrojono 
48k Cieszyński (I), choć gotowi Są odstąnić 
rowolnie Polakom część Ślaska. (Co za ła- 
ng" — przy. Red.) Czesi nie mogą iść daleko w 
Słępstwach. Delegaci czescy mie jechali do 


Krakowa, aby handlować. Poczynili oni łam u- 
czcłwe propczycye (277). Teraz mają głos Pola- 
cy, a Czesi wierzą, że odpowiedź ich nastapi, 
zanim spór o Śląsk Cieszyński zostanie oddany 
do rozstrzygnięcia Paryżowi. Byłoby wskazane 
w interesie odu narodów i w ianteresSie przyszłe- 
go dobrego sąsiedztwa, aby w tej sprawie nie 
narzucać Się Paryżowi. (I my tak sądzimy! — 
przyp. Red.) „Venkov“ pociesza się, że w najgor- 
szym wypadku Czesi w Paryżu nie doznają za- 
wodu (7). 


Głos francuski o konieczności ugody 
polsza-czeskiej, 


. Paryż. (PAT). Havas i „Journal“ omawiając 
położenie polityczne w Czechach wyraża na- 
dzieję, że spór z Polską załatwiony będzie niea- 
bawem polubownie. W podobnych sprawach, 
pisze dziennik, względy drugorzędne, przede- 
wszystkiem wzgłędy, podyktowane miłościa 
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wlasna, powinny ustąpić wobec korzyści wył- 
szej natury. Otóż leży niezaprzeczenie w inte- 
resie Czecha w obecnym konilizcie, aby się po- 
rozumieć z FPoiską. W razie gdyby specyalne 
delegacye obu stron nie doszły do zgody nale- 
ży odwołać się do sądu rozjemczego, którego 
wynik trzeba przyjąć bez zastrzeżeń W grę 
wchodzi egzystemcya dwóch państw. 
Wobec uporu Czechów spór o Cie- 
szyńskie rozstrzygnie koalicya. 
Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. 
donosi z Paryża na podstawie biura Reutera: 
Gdrośnie do odstąpicnia czesko.siowackich de- 
legatów od prowadzenia rokowań z Pelakami 
w kwesłyi Cieszyńskiej, Aencszą, że Polacy po- 
czynili szereg propczycyi, na zadną jednak nie 
zgodził się rząd praski. fest to mało prawiopo- 
doknem, aby rekowania zcestały nawiązane. 
Kwesty sporna zożianie hezwątpienia rozstrzy- 
gniętą przez radę najwyższą w Paryżu. 


Czesi wobec austryackith pożjczek wojennych. 


Praga. (PAT). „Venkov“ ogłasza interwiew z 
czeskim ministr em skarbu Horackiem, który 
powiedział, że Czesi obejmą część pożyczek wo- 
jennych dawnej Bastryi, jenak nie w pełnej 


ich wartości i nie za wysokiem  oprocento- 
waniem, 
mon" 


Litwa komiyidedczej w sprawie zajść w Rite. 


Wiedeń. (PAT) Wied. Biuro koresp. donosi 
z Berlina: Lokalanzeiger donosi z Lugano: We. 
dług Popolo Romano dochodzenie, prowadzone 
przez komisyę międzyssjuszniczą wojskową co 
do krwawych wypadków w Rijece zostały za. 
kończone. Wedlug organów maryskich Wilsona 
„Chicago Tribune“ i „New Jork Herald", komi- 
sya postanowiła następujące wnioski: 1) kontyn= 
gent wojsk włoskich ma być zredukowany do 
minimalnych rozmiarów: 2) włeska rada naro. 
dowa ma żyć zniesioną; 3) ma zostać odebranę 
Włochom komenda wojskowa w Rjece. Zgodnie 
z wydamem hasłem. przez Nittiego, dzienniki 
wstrzymują się z wszelką krytyką w. tej spra- 
wie. 


Ostatnia dywizya amerykańska 
opuszcza Francyę. 
Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie Biuro Koresp. @o- 
nosi z Lyonu: Ostatnia dywizya amerykańska 
opuści Francyę w dniu 18 sierpnia, 


Komisya pokojowa francuskiej iz $ 
deputowanych ratyfikowała pokók 
Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie Biuro Koresp, do 
nosi z Saint Germain: Komisya pokojowa iz 
francuskiej przyjęła 33 głosami przeciw je 


mu raiyfikacyę traktatu pokojowego. Dwóch 
posłów wstrzymało Sie Gd głosowania, Komi- 


sya ta liczy ta liczy 8 60 członków. po 
Domeh zwycięskiego wodza ramuśskiega 


Warszawa, (PAT) Dnia 20 lipca odbył się w. 
Bukareszcie w sposób maniiestacyjny pogrzeb 
generała Eremio Grigorescu, znanego zwywięzcyj 
Niemców z pod Mawaseki. Wśród przedstawi 
cieli państw zagranicznych wziął udział w po4 
grzebie także polski attache wojskowy przy 
polskim poselstwie w Bukareszcie Respaldiza. 
Złożył imieniem armii polskiej mna trumnie 
wieniec z kwiatów białych i czerwonych. 


~ Denikin zajął Połiawę! 


Wiedeń, (PAT) Wied. biuro koresp, donosi z 
Londynu na podstawie biura Reutera: Denikin 
zajął Poitawę i zdobyi wielką ilość prowiantu i 
artykułów wcjennyej. 


Bolszewicy ukradóccy mamaja sie do Koshi, 


Wiedeń, (PAT) Wied. biuro koresp. donosi 
iskrowo z Sebastopola: Sprawozdanie wojenne 
rządu ukraińskiego sowieckiego donosi o co- 
fnięciu się czerwonych wojsk koło Proskurowa 
i Starokonstantynowa i utracie Połtawy, którą 
zajęły „białe wojska“ dnia 29 lipca o godz. 4 rano 
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Armia w przyszłej wojnie światowej 


Wójna niemożliwa przed 10- 20 laty. 


Giwi- zasinga przypańa arłyłetyj, acrozitianoth i lahkot,” 
Bataliony robotnicze nie wymagają specyalnago kształcenia, 


wykształcenie specyalistow. 


Gruniowna zmiana organizacyi slużby rojskowej. — 
woja; mobilizacya mężczyzn i kobiet w kraju, celem uruchomienia 


GONIEC KRAAOWSRI 


Rola ogromnych mus piechoty skończona na zawsze. 


Najważnitjszerą zadaniem rządów 


Na wynadek 
Środków ie- 


Stala szmia zbyteczna, 
wszystkich 


chniczanych 


; Londyn, | sicrpnia. 

W. „Daily News“ komendamt Kenworthy roz- 
waa kwestyę, jaką być musi armia w przyszłej 
wójnił. Wychodzi on z przypuszczenia, że w 
fujbiimszych 10—20 latach nie może być mowy o 
weojile, z tej prostej przyczyny, że w krajach 
łwyciężonyjch żołnisrze nie zechcą wałczy: — 
frógną tyiko rewolucyi. Zadaniem duw jest 


wiąc użyć tego okresu czasu na prz. :% "onie 
tódciej aruwii, jaka, wedle doświadczen, poczy- 


nionych w obecnej wojnie, najpewniej przyczy- 
ñit się może do źwycięsiwa. 

Główna nauka, jaka wyławia się z przebiega 
Wielkiej Wojny, da się sformułować w zdaniu, 
dż róla ogrolanych mas piechoty skończyła się 
fa zawsze. Napoleon był pierwszym straiegiem, 
kłóry w nowszych czasach wprowadził masową 
aśmię do sztuki wojennej. Mawiał on, iz Bóg 

sizonie licznych batalionów. Dziś powie- 
można., że Bóg jest po stronie najlep- 
elh lamków i aeroplanów. 

Nie jest jeszcze rzeczą powszechnie wiadonią, 
jak agronima część zasługi w zwycięstwie sprzy- 
mierzonych w roku 1918 należy się artyleryi, 
ramkóin i armii totniczej, lecz każdy myślący 
iołńieiż, który spędzii czas pewien na froncie 
zacnidanim, mógłby pówiedzieć, jak nadżwy- 
ajii ważmą rzeczą dia przebiegu walki było 
nabycie przez jedną ze stron walczących kiiku 
«eroplżnów nowszej konstrukcyi, niż aeroplany 
pezeciwnika, jaki był wynik przybycia na iront 
nbwego trójpłaszczyznowca Fokkera, lub tanka 

Przypuściwsży, że idea Ligi Narodów okaże 
bię tylko pięknem marzeniem i że za 10 tub 20 
lat czeka nas nowa wielka wojna, jest rzeczą. 


= Wojna spekulantom.... 


Kraków, 1 sierpnia. 

mm) We Frafctyj po skończonej Wojnie z 
Kiemcami — toczy się zawzięta walka pormię- 
Bzy Konsuńnerttami a wyzyskującymi ich speku- 
imótami. „La guerre aux mercantis“ — roz- 
Mańńiówa głoćno i dobitnie... A spekulanci bro- 
Mą się. Clothent Vautel, zawsze tieztównańie 
dktuńiny i docipny, omawiając tę kwestyg w 
twym ieljetonie „Mor tilm“ powiala: 

„Wojna po wojnie trwa; tę wojnę wydali nam 
fupcy, spókUlańcći ĉi „boche'owie* pokoju. Bę- 
dzić W wółjńa długa i możemy śmiało powtó- 
ate słowa, wypowiedziane przez Kitchenera w 
U tg 

— Przez trzy pierwsze lata — będzie bardzo 
Hatko.. 

Rzeczą niechybnie pewną jest, że nasi nieprzy- 
Adele sg doskonale zorganizowani, użbrojóńi, 
mają jednolitą doskonałą komendę... 


Wojenko, wojenko... 
(Na znaną meótudvę). 


Wojenko, wójenko, cóżeś Ty ża pani, 
ŻA ma Ciebie idą, że na ciebie idą chłopcy malo 
wani? 
Gie tam malowani! Dawno nie kąpani, 
Briudni, obszarpani, bardzo rozczocheani, 
*  Cóżćś Ty za pani? 


Wojenko, wojenko, Ty jesteś jak żona, 

Szużyć ci się musi, służyć ci się muśi, chociażeś 
sprzykrzona. 

Rozkoszy nie dajesz, ale dzieci roje, 

8a nim! wojacy, są nimi wolacv, co idą na boje. 


Wojeńko, wojerkn, Ty jesteś jak wdowa. 

Co oraz innego, co coraz innego mażn sWsgo 
chows. 

Tan, co sam sie chowa. tego głowa zdrowa, 

Ale biedny, kogo, ale biedny kogo wojónka po- 
chowa. 


Wojeńko, wojenko, Tyś jak stara ciotka, 
Przez ciebie się rodzi, przez ciebie się rodzi co- 
raz nowa plotka. 

Plotka dziś rozkoszą łakomych języków, 
Nie dziw, bo nie mają, nie dziw, bo nie maja 
innych smakołyków. 


oczywistą, że należy przedewszystkiem wy 
kształcic wysoce ukwalifikowamych  specyali- 
stów. Byłoby ciężkiem złudzeniem liczyć na to, 
że żołnierze, pełniący przymusową. służbę woj- 
skową i odbywający co roku po kiika iygodni 
ćwiczenia, mogliby być użyci do cięzkiej arty- 
ieryi, do tanków, lub do siły powietrznej. Mogę 
oni pełnić jedynie roboty pornocnicze, klóie w 
tej wojnie nykonywajy tak dzielnie angielskie 
„bataliony robotnicze” -- de tej pracy zaś nie 
potrzeba, specyałnego wykształcenia. 

Gdy zatera dawny ideał o „całym narodzie pod 
bronia“ znikł bezpowrotnie, jak bezpuwrożrie 
upadł caryzm, gady miiionowe masy żołnierzy 
uzbrojonych wv karabiny maszynowe i ręczne 


granaty, nie mogą wpiynąć detydująco na prze- ! 


chylenie szali zwycięstwa, musi też nastąpić 
gruntowna zmiana w orgamizacyi służby Woj- 
skowej. Utrzymywanie tak kosztowne stałej sr- 
mii i nie mniej kosztowne odbywanie corocz- 
nych ćwiczeń, będzie w przyszłości zbyteczne. 
Pian niobilizacyjny musiałby być opracowany 
na takiej podstawie, ażeby na wypadek wojny 
powołac wszystkich mężczyzn i wszystkie to 


biety do siużby narodowej w kraju, celem umo- | 


zliwienia jak Bajszybszego zmobilizow ania wsży 
stkich inżymierskich, technicznych i chenvsicz- 
s:rch środków na cele wojenne. Walczące zaś 
siły składałyby się głównie z wysoce wykszłal- 
conych specyalistów i byłoby to wojsko stałe i 
ochotnicze. 

Zerwijmy zatem z przeszłością -- kończy ko- 
mendant Kenworihy swój artykuł — i iiez ny 
się z obecnym stamein rzeczy. Wiem o tem, że 
„nłodzi oficerowie naszego sztabu generalnego 
dzićlą w zupełności te poglądy. 


Armia spekulantów tworzy zwarty blok: ar- 
mia konsumertów wrkaztje wielkie braki m 
oiganizacyi. 

Ponieważ uparte walki będą imusińły ciągiąć 
się długo przeto uważam ża pożądane, aby Wy- 
dawano komunikaty wojenne, podpisywane 
płzeż senefalissimusa Noulensa. 

A więc przykład: 

„Walka toczy się na wsżystkich frontach te 
zmiiehńóm Sszczęśbióm. W Hallach zaczęliśmy 
gwałtowny atak dotąd her Bóowaśmiejszych 
reztiltatów ". 

Albo: 

„Na Montmartiże sukcesy 


iokalie  Zdóby- 


liśmy dość znaczne łupy w towarach |. 

Alho; 

„W ciągu tego dnia wzięliśmy do niewóli 30 
jeńców, pomiędzy nifni dwóch spekulantów ńa 


Wojenko, wciąż nowe stawiasz ñam zadańia, 
Tak nauczycielka, jak nauczycielka  czekasź 
? ruzwiązania. 

Kto ich nie rozwiąże, ten odpowie głową, | 
Hos nauczycielką, boś uduczycielką jest Błtdżo 
surowa. 


Wojenko, wgjenko, Tys medyczka sławna, 
Ciągle śżukawz trupów, ciągle szukasz trupów, 
to ci rzecz zabawna. 

Wcięż odrabiasz na nas anatomii lekeye, 
Krujes. optrujesz, Kkrajesz, opertiijesz į urzą- 
dżasz sekcye. 


Wojenkó, ty jesteś komceriantką miłą! 

Grasz na instrumentach, grasż na. lustrunien- 
tach swoich z wielką. siłą. 

Koncert Twój udbywu/ się w noc. jak i we dnie, 

Z wielkiego wrażenia tchórz niejeden blednie. 


>. 
Wojemko, malarką jesteś niebezpieczną, 
Kogo „zamałujesz*, kogo .zammalujesz“, zyska 
sławę wieczną. 
Wieczny żywot zyska, choć doczesny straci, 
Tak się nieraz w życiu, tak się nieraz w życiu 
n jedno drugiem piati. 
Wojenko, kokietki nazwę cię wyrazem, 
Przyrzekasz rywalom, przyrzekasz rywalom 
zwykłe obu razem. 
Z obu stron rywali trzymasz w swej niewoli, 


Numer 208, 


sze PM 


i 


Lub jeszcze: f 

„Syuacya hiszinieńiona. Cofnawszy się wos 
raj na kilku punktach, w ciągu dnia odżyss” 
liśmy nasz stań posiadanie, Lokalne sukcèsy 
na targu w Rouen, gdzie publiczność owładńą* 
szy nabiałem, placie zuj o połowe mmiej, pomt- 
mo zaciętego oporu ze strony nieprzyjaciele - 

Niesteży ta uiezdecydwwana tamtyka. nie mo 
ze nam zapewnić zwycięstwa... kupcy mają DO 
cne pozycye, otoczeni drutem kolczastym 
swych rowach sirzeleckicii z usmiechem iro id 
traktują nasze nieskoordynowame, częściowe $ 
teki, mogące nam zapewnić tylko chwilowe po 
wadzenie. 

Zresztą rożęórządzamiy tylko artvleryę lekKt 

Ażeby zwyciężyć, trzeba nan: 

I. Artyleryi ciężkiej (rewizyi tajnych składów 
zmynisiszenig, ilości krążących w obiegu bamikn0” 
tów, intenzym nej produkcyi. doskonałej organi- 
zawyi transportów itd. itd. 

2. Akcyi jednolitej, prowadzonej 
zicznego dowódcę. 

Jeśli to nie stanie się, to beznadziejnem jes 
powtarzać z błogosławionym optymizmem: 

-— „On les ama!" 

We Framncyi przynajruniej organizuje się wal- 


przez enel- 


| kę z hydra lichwiaczy, woła się głośno i. enet- 


bez litości 
= A 


j Š ża j 
A oni pójdą wdal... 

(m-m) Wojska amerykańskie | angielskie © 
puszczają Frencyę.. Tysiące młotlych ratkesð 
i synów Albionu pówiaca do ojtzyzui, pogosti- 
witając na ziemi francuskiej niejedno zasmuce 
ne serce kobiece. Clement Vautel w swym fa- 
jetonie „Mon film“ zapowiada. że w najbliżażytł 
czasie ukaże się w paryskich dziennikach Na 
stępujące ogłoszenie: 

„Z powodu wyjazdu 
do odstąpieriią wojenne hnalzeczone, zWwarvowe” 
ue matki chrzestne, żony na próbę. Wszystkić | 
oferty niepoważne będę uwzględnione“, j 

„Oczywiście — powiada Vautel — cary ien 0% 
ferowany materyai nie jest w najlepszym sta- 
nie.. Reperacye będą konieczne i nowo nabywcy, | 
powinni mieć się*nu baczności... 

Żartuję, a jednak pewnem jest. że pokażnk 
itość mniej lub więcej urddziwych kopietek 
znajduje stę teraz po odjeździe aliantów w kło* 
potliw ej sytuńćyi r... 

Co one poczną biedaczki? Dla nich wojnś 
skończyła się zaprędko.. Podobnie jak fabry“ 
kanci amunicyi, dowiedziawszy się o podpisaniu 
pokoju, zapytóły, różóżdkowane: 

— ró jus? | 

Teg to pokojówek zuditó swe Błaże tarttwośih 
napy imieć więććj iwólnego Gwasu dla spakatdć ! 


gicznie: wojna spekulantom!... 
spekulantów... A u na8... 


*| pë Buiważacn z idadżymi Waleśżńymi sojusanike” 


kańskim uktehtem, te wdówki wesółą te damd 


usiłująde „plean“ _ przystojnych 


Gdy Się ża my wódzą, gdy się ža łby, 


ciebie tó dna” 


Wójenitó, wójeńko, Tys damą z półświatka, 
Ghcowa być tiągie modę, chtewz Dyć ciągie mio 
dą, choć urosłaś 'w: kutinsi 
a 4 nań jest pa. Ni a 
ciąż więcej pieniędzy, wcięż więcej pieniędsf 
trwymanie 


chcesz Ga w 


Wojenkó, wojeńko, Tyś kucharka usczera! 
Głód najlepszy kucharz. głód najlepszy kuchar 
dzielńie cię popietė 
Taka: €tę kucharka tbytnio nie utubży, 
Jeśli wprzód nie umrzesz, jeśli wprzód nie um” 
rzesz, pracę żyć nauczy” 


Wojenko, pódobnaś do ziemi i słońca, 
Musisz być okrągła, musisz być okrągła, bo nić 
widać kontt 
Sama końca mie masz, więc się człek dziwiujs» 
Że w Tobie tak wielu, że w Tobie tak wielu ko” 
niec swój znajduje: 


Wójenko, Tyś muza jesi moja nujszczersza, | 

Bo gdybym był syty, bo gdrhrm był syty, nið 
pisałbyrn wiersze: 

Chwalę Cię, o Mużo, wielbię pod niebiosy, 

Bo Tobie zawdzięczam, bo Tobie zawdzięczam, 
dzisiaż papieros 


Zetor. 
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umyćlnie wyżłobionych w skalistej ścianie. Było nas tylko 
trzech, Morhange, ja i Bu-Dżema, bo resztę towarzyszy zo- 
stawilismy przy kopule derwisza. Stanęliśmy wreszcie na 
szczycie, który stanówił jakby bazaliową torasę, gdzie na- 
dómiar spotkaliśmy rodzaj groty, do której Bu-Dźenia 
wprow adził natycnmiast nasze wiełbłądy. Tu, chóć zmokli 
do niiki, rozkoszowaliśmy. się cudownem, acz groźne 
zjamigdkiem jakie nam zżotówała przyroda. 

Pamiętasz może wielkie manewry artyleryi na kredo- 
wych równinach Marny, pamiętasz te białe tumany, wi- 
tujęce i pryskające jak gejzery, przeplatane hukiem pe- 
kających pocisków. Podobne to było tylko w tystąckrotnem 
powiększeniu, na tle zczerniałych piasków, z towatzysze- 
nien grzinotów, przy zalewie białych wód, które rosły, To- 
sły, wsydyrmały się, waliły z hukiem o skały, strętając nie- 
kiady głaz, który staczał się ż pluskiem w spienione fale, 
a te wypełniły aż po brzegi ów paźów, z któwegośmy čo 
tylko uciekH. Wreszcie słońce wyjrzało, zwiastując pogodę. 
Wtedy Morhamge uścieńnął mi rękę, mówiąc z uśmiechem. 

— Dziękuję ci, gdyby nie ty, zatonaąłbym beznadziejnie 
u wstępu do kraju tajernnie, a byłby to koniec marny i cat- 
kiem paradoksalny. 

Lepiej byłoby może, gdyby koniec taki spotkał nas 
wtady istotnie, gdyby choć jeden z nas potknął się z wiól- 
błędem i rungt na dno przepaści. A jednak, to, co się stało, 
było widocznie naszem przeznaczeniem. 

Suszyłem się na słońcu, Morhatge zaś wszedł do groty, 
skąd dochodził zadowoólniony rehot wielbłądów, po chwili 
jednak wrócił, a raczej wybiegł prawie i położył mi rgkę 
na ramieniu, a gdym spojrzał na niego, obaczyłem, że ma 
twarz dziwnie rozpróomietioną. 

— Chodź ża mną! — rzekł z tryumfem w głosie. 

— Cóż takiego? 

— Zobaczysz sam. 

Poszedłem zaciekawiony. Morhange wiódł mnie pra- 
wie za rękę do groty, gdzie przy świetle dziennem wpa- 
dającem przez szeroki otwór, pokazał mi napis, wyżło- 
biony na ścianie. 

-— Patrz tylko! — mówił, nie umiejąc ukryć radości. 

Choć nie byłem archeologiem, poznalem, żé napis 
musi być bardzo starożytny. Wyżłobiony był głęboko w 
skale, a Morhange oglądał go szczegółowo, tłómacząc mi 
maki dla mnie niezrozumiałe. Napis ten odegrał tak wa 
zmą role w naszej historvi, żem postarał się go skopiówać. 
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ja podążę w stronę Nigru, dla odszukania starożytneń 
drogi, która szła przez pustynię w dziewiątyih wieku, dla 
wylrniany towarów. 

w miarę, jak mówił, radość moja rosła; Morhaneg 
podobał mi się odrazu i chwycił za serce. Wiedziałem już, 
że ùle Dędzie mnie krępował, jak Się tego lękałem, a 0 
by mw. łatwo przyszło, jako starszemu rangą. Przez am: 
bicyę jednak, nie przyznałem się do tego nioim kolegom, 
których Morhamge oczarował od pierwszego spotkaniu, 
To też wiedząc o mych pierwszych uprzedzeniach powta- 
rzali później. 

— Saint-Avit był wściekły wyjeżdżając, mógł też ła- 
two dopuścić się gwałtownego czynu. 

To był powód, dla którego uznali mnie za zbrodniarza. 

— Zazdrość! — ażeptańo sobie potem na posterun- 
kach. 

Saint-Avit zazdrościł swemu towarzyszowi wiedzy 
i sławy. 

— Winny jestem niezawodnie, lecz jakże inaczej niż 
yni to przypuszczają, żresztą osądźisz sam. 

Komendant nasz także zachwycony był odrazu novio- 
yrzybyłymm. Wczedł dò jadalni oficerskiej, trzymając pod 
'skę kapitana Morhanege i przedstawiał gó innym: 

— Panowie! — wołał — mamy tu gościa z Paryża, 
yłicera dawnej dobrej szkoły, który umie być dobrym kö- 
aga. Nie mruk to, nie pedańt, lecz wyborny towarzysz. 
Nie damy mu tak rychło odjechać. Muśf zabawić tu z ma- 
ini parę dni jeszcze. 

— Zależny jest pod tym względem od porucznika de 
Saiht-ATit — odrzekł? Morhange, patrząc z uśmiecham 
w moją stronę. 

Rozmowa stała się ogólna, a Morhange okazał się isto- 
tnie wybornym towarzyszem. Opowiadał doskonałe ño- 
winki z Paryża, rozbawił wszystkich i rozżweśslił udzie- 
lając im coś z własnej pogody. 

A oto jeszcze jedrna cecha. W chwili, gdyśmy siadali 
do stółu, gdzie komendant wskazał mu miejtcć przy so- 
bie, potrzyłom na nich obu, nie spbusżczając wzroku z 
prtryszłego mego towarzysza. Stał mov krześle, podczas 
rdy inni już usiedli. 

— Mój komendancie! — rzekł == pan pozwoli. 

I bzvtym zastawionym stole. gdzie za chwilę okazać 
się miał najwtsełszym biesiadnikiem, odmówił półgłossem 
któfka modlitwę. której zenewnó nauczyła 20 jeszeżć Ma- 
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tka — a nikomu nie przyszło na myśl uśmiechnąć się 


z tego powodu. 

Po chwili siedział już przy stole. a koledzy moi pokła 
dali się od śmiechu, z powodu jego dowcipnych opowia- 
dań. Ja jeden siedziałem zamyślony. przysięgam, ze tylko 
zainyślony, lecz oni nazwali to potem wyraźną niechęcią. 
Głupie pozory. Zamyślenie moje bylo noże przeczuciem 
dziwnej niesłychanej przygody. do której kroczyliśmy 
obaj, wyruszając na tę wyprawe, z której on miał już nie 
wrócić. 


ROZDZIAŁ VII. 
DO KRAJU TRWOGI. 


We dwa tygodnie poteru, bylismy juz w szozerej pu- 
styni, w środku mniej więcej drogi, prowadzącej nas do 
miejsca, gdzie zginął Flatters. Weszliśmy w ową straszli 
wą, bezwodną okolicę, gdzie pragnienie pali nielitościwie. 
a wędrowiec przez sześć dni rzędem nie spotyka żadnej. 
Tu opowiem ci jeden jeszcze szczegół. który wykaże ci. 
jak różnym był Murhanuge od wszystkich innych ludzi. 
Mielismy przed sobą dwa dni jeszcze bezwoduej drogi, gdy 
mijała nas karawana, która wyczewpała już widoczni» 
prawie swe zapasy wody. co widocznem było po zapadłych 
narościach wielbłądów i błyszczących gorączką oczu po- 
dróżnych. Za karawaną wlókł się biedny wychudły ośłina, 
którego puszczono już sumopas, nie mając go widocznie 
czem napoić. Zwierzę jednak czuło mstynktem, że jeśli 
straci ślad karawany i padnie ze znużenia. rozszarpią je 
na sztuki żarłoczne sępy, które ze złowrogim szumem 
różpostartych skrzydeł krążyły już nad upatrzoną opiarą. 
Lubię zwierzęta i mam gruntowne powody, przekładać 
je mad ludzi, lecz nie zdobyłbym się nigdy na lo, to zre 
bił Morhange. Widząc. co grozi biednemu zwierzęciu, zmu- 
sił swego wielbłada do przyklękniecia i oddał spragnio 
nemu osiołkowi ostatki własnej wody. Z pewnością i mnie 
miło było patnzeć na odzywające się zwierzę, którego bie 
dne, zapadłe boki, prężyły się radosnie. Lecz miałem od- 
powiedzialność za całą karawanę. widziałem niechętne 
twanze ludzi naszych, pozwoliłem iż sobie zrobić uwascę. 
Trzeba było widzieć, jak to Morhange przyjał: po raz 
pierwszy odczułem w nim zwierzchnika. 

Ca dalem! rzekł należy da mnie, Pojnirza wir- 
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rzyła głową. o skalistą scianę, potem stanęła oszołomiona, 
drżą? cała na swych cienkich nogach. 

— Skoro nogi mohari drżą — zauwazył Bu-Dżema-—— 
to zmaik pewny, że zadrżą też niebawem słupy firmamentu. 


— Burza? —- rzeki Morhange, rzucając mi pytające 
spęeegią 
- Tak jest - odparłem — hurza. 


—. Uważasz to za grożne? 

Nie wiem, mie widziałem nigdy burzy w okolicach 
woggaru, lecz musimy uważąć pilnie ma wielbłądy, które 
się burzy boją. Patrz zresztą, już się zaczyna. 

Na płaskiej skale, tuż obok, podniosły się tumany miaj- 
kiego piasku i wirowały z zawrotną szybkością, dając 
przedsmak tego, co nastąpi za. chwilę. Sznur dzikich gęsi 
przercknął trad głowami naszemi z zaiosnym piskiem, szy- 
bując bardzo nisko od zachodu. 

-— Burza goni już ptaki — zauważył Bu-Dzema, 

-- Co mamy robić? — spytał Morhanee. 

— W górę! jak najpredzej w górę! -- zawołałem — 
w tym parowie woda nas zaleje. Musimy wsiąśc na wiel- 
błądy i wspiąć się do najbliższej wyniosłości, zanim się 
nasze wierzchowce znarowią. Łożyska uedów są bardzo 
wygodnym wypoczynkiem w czasie pogody, lecz ulewa 
zmienia je szybko w rwące strumienie. Pamiętaj, że gra- 
nit jest tu nieprzemakalny, woda więc wzhbiera wysoko, 
jak wskazują ślady ostatniego zalewu. 

— Jedźmy więc! — odrzekł ze zwyklym spokojem Mort: 
hange, siedząc już na grzbiecie wielbłąda. 

W tej chwili powstała straszliwa wichura, niebo cał- 
kiem poczerniało, tak, że pędziliśmy na oślep, szukając 
wyjścia z parowu, aż vteszcie czerwona błyskawica roz- 
darła ciemności, a po fej runął piorun, powtórzony tysiąc- 
knotner echem w tznych załomach skał, łoskot prawdzi- 
wie piekielny, o którym niema pojęcia, kto go nie sły- 
szał w pustyni. 

-- Jesteśmy ocaleni! krzyknąłem radośnie -—- w gå- 
rę teraz. wciąż w górę. 

Przy świetle błyskawicy ujrzeliśmy szeroką szczelinę. 
nbwierającą się w ścianie parowu, a za nią bazaltowe 
wzgórze niezbyt spadziste. Zwróciliśmiw tam natychmiast 
naize wielłady, a uigdy. jak wtedy nie oceuiłem tak do- 
hize wybortych zalet tych zwierząt do jazdy wierzchem 
Czuły. aak my. niebezpieczenstwo, kurczóc więc to prężą* 
«llurzenvie lany, dźuieały na w górę po stopniach, Jakby 
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specyalnie troskliwie cierpieniami serca. Roje 
ich!t. istne rojet... 

Likwidacya tych spraw  sojuszniczo-serco- 
wych wywoła jeden Kryzys więcej.. Bo oto nasi 
zolnierze © ią zadawać iytapis snuthem, o 
puszezonyui. a źgdin$ętm pocieszenia: 

— (Coście robiły czasu wielkiej wojny? 
Miatysm: chrzośniaków amerykańskich !... 
Dobrze, debrze, zatem możecis sobie teraz 

śpiewać: „Tam. tam daleko nad rzeką Missuri...“ 

A ich nie nie wstrzyma, a oni pójdą wdal.. 
i... O cd 


e : e rr a .. 
Czy należało znieśćmiesięczne 
karty tramwajowe? 
Kraków, 2 sierpnia. 

Ze sfer czytelników piszą nam: 
"Niby grom z jasnego nieba spadła na publicz- 
ność krakowską wiadomość, że karty tramwa- 
jawe zostaną zmiesione. Powodem. deficyt i żą- 
dania pracowników tramwajowych. l ! 

Czyż nie było imnej drogi dla powiększenia 
dochodów, jak tak katastrofalne wprost zarzę- 
dzenie? 

Nie mówiąc o zmniejszonej frekwencyi jadą- 
cych, co dla tranrw aju, obliczonego na przewo- 
benie mas, nie jest korzystnem, zmiesienie kart 

przyczyni konduktorom wiielemanipulacyi, a 
szczegółnie przy obecnym braku drobnych. —- 
Diaczego nie podwyższono raczej ceny za kai tę? 
Na podwyżkę każdyby się zgodził, zwłaszcza 
zaś ci, którzy mieszkają na krańcach miasta. 
Wobec zniesienia kart i podniesienia ceny za 
jazdę na 60 hal., robotnik n. p- przy 4 razowej 
"źżdzie dziennie wydawaćcby musiał okot 70 
koron miesięcznie na swoją osobęj doliczmy do 
tego wydatek żony, zmuszonej z powodu obec- 
nych stosunków aprowizacyjnych jechać do od- 
ległego konsumu i na targi po prowianty, sraz 
wydatek dzieci, jadących do szkoły, to otrzy- 
mamy wcale zmaczną Sume, która dotkliwie ob- 
ciąży budżet robotnika, czy urzędmika. 

Czyżby i tramwaj miał stać sięluksusem, do 
stępnyra tylko dla paskańzy ? Za granicą, przy 
jazdach tramwajem, koleją i t. p. ludność miłej- 
gowa ma zawsze pewne ulgi w stosunku do lu- 
dnośćci przejezdnej. Znosząc karty, dyrekcya 7i- 
gnorowała potrzeby ludności osiadłej, klora 
przecież stworzyła tramwaj dla swojej wygody. 
Przy obecnej mizeryi mieszkaniowej dla wielu 
jedynym ratunkiem było zamieszkanie "a pe- 
ryferyi miasta lub za miastem Teraz, dzieki 
nowamu zarządzeniu, mieszkania ich podtoża- 
ły o paręseż koron Tócznie. £ 

Jeśli pragniemy, aby Kraków rozwijał sig w 
wasuisach hygienicznych i kulturalnych, na- 
laży karty, choćby droższe, przywrócić. Inaczej 
wsawelkie deklaracye o przyszłości Kiakowua, je- 
go 6uropeizowamiu, pozostanę fragesaąti. 
Dea ee a o ĆW A 


 Trzynastoletnie dziewcžżę 
kapitanem dragonów gwardyi, 


Jennie Jackson „Young Kitschener". 
Kraków, 30 lipca. 

(n-m) Przedmiot powszechnego żaimtereso- 
wania stanowi obacnie w Anglii trzynastołetnie 
jasnowłose dziewczę, Jennie Jackson, które bez 
względu na płeć swoją i młodociany wiek, ma 
prawo do noszenia munduru 3-go angielskiego 
pułku dragonów gwardyi. Dziewczyrkę-kapita- 
ha zowią ogólmie „young-kKitchener*. 

Jennie Jacson istotnie odznaczyła się wybi- 
tnie podozas wojny i te nie jakiemś krwawem 
hohaterstwem, ale czynami, pełnymi poświęce- 
nia i miłosierdzia. Dziewczynka ta przyłączyła 
się do pułku dragonów, wyruszającego w pole 
i z całem zaparciem pielęgnowała rannych żoł- 
nierzy w szpitalu, który znajdował się w pro- 
mieniu  nieprzyjacielskiego ognia. Następnie 
Jennie powróciła do swej rodzinnej miejscowo- 
ści do Burnley i tam przez cały czas wojny peł- 
nia z całem poświęceniem obowiązki "ielęg- 
niarki.. Jej wytrwałość, roztropność i —unktu- 
alność mogły służyć za wzór najbardziej do- 
świadczonym, rutynowanym pielągniarkom. 

W pochodzie, urzędzonym w dniu święta zwy- 
tięstwa, maszerowała trzynastoletnia dziewczy- 
na-kapitan, słonecznie uśmiechnięta. odpowia- 
dając wojskowym ukłonem na pozdrowienia 
tumu, entuzyastycznie witającezo ..Joung-Kit- 
chener*. Jennie Jackson przedstawiona także 
królowi i królowej. Dziewcze nie okazaie żad- 
lego zakłopotamia i z największą swobodą od- 
powiadało na pytania, zadawane jej przez parę 
królewską. 

Naturalnie dziennikarze otaczali kotem: małą 
bohaterską pielęgniarkę, wypyriujyc ja o iej 
przeżycia. 
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— Wkrótce -- wybuchu wojny — opowiadała 
Jennie Jackson — przyszła mi d6 głowy myši, 
aby się udać w pole, jako pielęgniarka. A stało 
się to wtedy, kiedy we Francji zginął mój uko- 
chany brat. Pomyślatam sobie wtedy, że może 
biedni ranni żołnierze nie mają. dostatecznej o- 
pieki i postanowiłam z mojej strony robić, c» 
się da, aby ich jak najmniej poszło za moim bra- 
tem. Nie mam już rodziców, więc o tyle łatwiej 
było mi wykonać zainiar.. O jakże się ucieszy- 
kam, kiedy otrzymałam odznaczenie i generał 
Feilding powiedział mi, że król i królowa cieszą 
się, iż ja pożytecznie pracuję dla ojczyzny i dla. 
uaszych żołnierzy. 

Jennie opowiedziała jeszcze, że i ojciec jej i 
wielu krewnych, podobnie jak brąt, zginęli na. 
wojnie. 

— A cóż będzie ze szkołą? 
z dziennikarzy. 

-- Postrąm się nadrobić wszystko, com przez 
te lata wojny straciła i mam nadzieję, że mi sir 
to uda... Ojczyzna już mojej pracy nie potrzebu- 
je, mogę więc spokojnie uczyć się — brzinizła 
odpowiedź małej patryotki. 


ZAP = EE OTO ORO 
To moja osobista tajemnica’... 
Kraków, 3 sierpnia. 
Z DOCHODZEŃ ŚLEDCZYGH W SPRAWIE SI- 
NOBRODEGO-LANDRYU. 

(m-m) Morderca kobiet, Landru, nie Lrati w 
więzieniu ani na chwilę przytomności umysłu 
i zimnej krwi. Zachowuje się on wobte Sędzie- 
go i świadków pogardliwie, z wyniosłą miną, 
duninem  spojizeniem 1 gestem  dzentiełmena, 
którego uagabują źla wychowani ludzie, wdzie- 
rając się w brutalny sposób w intymne jego 
sprawy. Niekiedy zdobywa się nawet na Rumor 
j rakiety doweipu. 

Niedawno, gdy wchodził do kancelaryi sędzie- 
go, wezwany dla skonirontowańia go ż całym 
szeregiem osób, ukłonił się z całą swobodą i za- 
py tal: 

- Jakże pan uważa, panie sędzio, czy dobrze 
dzisia; wyglądam? — bo czuję się doskonale... 

Podczas konfrontacyi nie ztracił nic ze swej 
acnażtiancyi.. Odmawia! wszelkich wyjaśnień 
z uśmiechem na poły pobłażliwym, na póły iro- 
nicznym. 

Szwagier zaginionej pani Cuchet, p. Germain, 
w czasie przesłuchania oświadczył, że posiada- 
ła ona trzydzieści tysięcy franków majątku. 

—. Panie Landru, co pan pówie w |j sprawie? 
— rzekł sędzia. — Cży pani Cuchtei miała isto- 
tme trzydzieści tysięcy framkorv? 

«Nie mam nic do pówiedzoni4d!... 

Wówczas p. Germain że swej siroñy zadał py: 
tamie: 

—- Dlaczego pan wziął papiery rodzinne, ná- 
lużąóe do pani Cuchet? 

Landru pogariiiwie spojrzał na pytAjącego i 
odparł such»: 

— Tó wcale nie należy do pana Ja nanu niy 
będę się tłumeczyt. To jest möla ostlieta th}s- 
mimica, a wyjaśnień miałaby prawo żnżądać o- 
demnie tylko sama rani Cucheti.. » 


e z nn 
aleni ż 
em 
Spaleni żywe „ 


gm-m) Paryski „Journal“ donosi, że na pozy- 
cyach, odebranych przez wojska hiszpańskie 
Marokańczykom, zredeziono żwęąlone zwłoki 
porucznika i osiemnastu żołniewzy. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa ludzie ci wzię- 
ci do niewoli, zostali żywcem spaleni... 


Odczyt,„babci rewolucyirosyjskiej* 
Breszkowskiej w Paryżu. 


Paryż, w sierpniu. 

(n-m) Staraniem paryskiej bekcyi „Związku 
rosyjskiego dla odrodzenia Rosyi'* wygłosiła w 
Paryżu odczyt nestorka rewolucyonistów ro- 
syjskich, p. Breszkowska. 

W odczycie swym dała naprzód obraz przed- 
wojennej sytuacyi w Rosyj, kiedy panowała 
wprawdzie tyrania i ciemnota, ale dusze otwie- 
rały się ku śwńatłu idei, a jedhocześnie wpływy 
niemieckie wdrierały się we wszystkie dziiedzi- 
my działalności rosyjskiej. 

„Babcia opowiadała następnie o tem, to wi» 
działa po swoim powrocie z wygnania: pożary, 
rabunki, gwałty, morderstwa, wlokące się krwa- 
wym, nisziczycielskim szlakiem za „czerwoną* 
arinią po nieszczęsnej ziemi rosyjskiej, gdzie 
przez chwilę załopotał promiennemi skrzydła- 


zapyiał któryś 


s mi ptak wolności. Wspobuniała o grozie, o zni- 


szęzemiu, szerzonem przez bandy bolszewickie, 
o rządach straszliwych zbrodniarzy, uwołuio- 


nych z więzień i waryatów, którzy się wyrwajli 


z domów zdrowia.. A nad tem wszystkiem uno- 
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sił się duch niemiecki. mający za namzędżie Lė- 
nina i Trockiego. + 

P. Breszkowska dorzuciłaąa ze smutkiem — 
glosem Urżącym że wzruszēnia: 

- I taki stanu rzeczy dalej trwa w Resyi A 
nagi sojusznicy nie zapobiegli w początkach ži- 
mu.. Oni zadawali sobie pytanie, czy bólsłe- 
wizm nie jest jakimś cudem, jakiems osiatnierm 
slowem idealizmu, obserwowali tylko, a. niet- 
czai sceptycy uie mieli odwagi podnieść głosu. 
Nasi sojusznicy jeszcze į teraz nie podali nam 
ręki, poprzez morze krwi i pustynię zniszcze- 
nia, która nas dzieli od nich. Nie żądamy inter- 
wencyi. To słowo byłoby ohrazą. Wołamy o pò- 
moc, o ratunek. 


Żądania sług angielskich. 

(1m-m) Sprawa służby domowej stala się tube 
bardzo aktualną w Anglii. Tamtejsze „mistres. 
ses“ mają niemało kłopotu ż wypełnieniem łą- 
dań służęcych, które w swych pretensyąch "9 
przedziły stanowczo nasze Kasie i Marysie. A 
zatem angielskie kucharki i pokojówki stawia- 
ją postulat ściśle określonego czasu practy.. Po 
za wyznaczonemi godzinami służąca nie jebt 4- 
bowiązama ruszyć nawet małym palcem dle 
swego „państwa“, chociażby ti wybierali się Ww 
podróż, wrócili późno z teatru lub gdyby się 
przydarzyło coś niezwykłego... "i 

Oprócz iego służąca ma mieć wolną całą nłó- 
dzielę i jedno popołudnie w tygodniu.. 

Także wymnęgania co do płac są niezmiernie 
wysokie, tak, iż prawdopodobnie nawet. zarkó- 
żne rodziny angielskie będą w przyszłości zmu- 
szone obchodzić się beż stałej służby domowej. 


Skazanio zwyrodniałego ojca. 

(m-m) Przed radem przysięgłych w Avignonfe 
stanął — jak donoszę pisma frańcuśkie — pięć. 
dziesięcioletni drwał, nazwiskiem Mollard, o- 
skarżony o występek straszny, niezwykły, sie- 
jący ohydą żóżwierzęcćnia. Móllord dopuści się 
gwałtu na swych dwóch eórkach, osiemnast 
letniej Maryi i szesnastołetniej Magdalenie. 

Zwyrodniałego ojca skazamo ña 5 lat ciężkie. 
go więzienia. 


Czego już nie kradną?... 
„(m-m) Pisma herlińskie donoszą, że dò kóSt: 
niey jednego z tamtejszych szpitali wiaanali się 
złodzieje i Skradli wielki zbiornik z alkoholem, 
do óbmvwania 


przeznaczonym 


„Lwowska Gaz. Wiecz.* zamieszcza następują 
ce dowcipne ogłoszenia: 


Mapę Austro-iVęgier sprzeda tanio 


Hotagna 
dori w Gracu, FIETZ 


WORE MADA A 

* a c 
Żelazny rycerz, nabijańy gwoździami, do na- 
bycia w. całości lub częściowo. 


„Nie pluj i nie dłub w nosie!“ Podręcznik do- 
brego tonu dla paskarzy. Cena w safian ópra- 
wionego egzemplarza 3-000 kot, i 


Majestat i łaska Boża do przelania na drugą 
osobę za niewysokiem odszkodowanie m ..Ka 
rol“ Szwajcarya, poste rest. 

„Es ist erreicht“ zamienię na „Es ist kaput", 
Wilhelm Wywiał w Holandyi. . 

* + . 


Dam 200 kor. i 5 kilo masta za wyrobienie mi 
posady rakarza. Fryderyk Wieszatej, Wiedeń. 
Habsburgerstr. 

Na psa urok sprzedaje w tygielkach Hińden- 
burg w Berlinie. 

* Å . 
Petlura! Wróć do domu wszystko załatwione, 
Ukraina. a. 

= * t 

Kto ninie przygotuje do egzaminu z rachun- 
kowości państwowej? Karpiński, Warszawa. 

* . 


t 
Odstąpię fachowcowj aprowizacye miejską 1 
jeszcze dopłacę. Neuman, prezydent. 


- 


DZISIAJ W „UCIESZE“ 


AR. MONTE CHRISTO 


Epoka piąta i szósta. 
V. 
Monte Christo w Paryżu. 


VI. 
Trzy zemsty. 


W „ZACHĘCIE 


Dzisiaj 


Ii. M 


epoka trzecia i czwarta. 
IV. 
Sindbad, marynarz. 


ii. 
Filantrop. 


Dzisiaj w „Promieniu” 


HR. MONTE CHRI 


Epoka pierwsza i druga, 
I. I. 
Edmund Dantes, Skarb Monte Ghrisio. 


— a 


wcześniej do nabycia w Biurze ogłoszeń i reklam 
„LOT“, Rynek główny 7—8, sklep w podwórzu. 


Bilety 


X SYMFONJA 


Najwiękąze współczesne arcydzieło budzące 
podziw w całym Świecie jako tragedya ży- 
ciowa współczesnej kobiety ze słynną arty- 

stką francuską 


EMMA LYNN 


w roli głównej, wystawia obecnie w swym 
najnowszym programie 


KINOTEATR „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 


Z DNLA. 


Korona, Marka i Złoty Polski. 


Do Korony rzekła Marka: 
„Cóż to znowu za nędzarka? 
Obtargana i wymięta 

Nie dałby nikt za nią centa! 


Ta Korona głos zabiera: 
„Proszę liczyć na halerzel 
Chociaż zmiętu i podarta 
Sto halenzy jestem warta! 


Na to Marka krzykinie chwócko: 

„Precz z dziadówką austryacką!* 

A Korona: „Różnie bywa, 

tb: wie, aż ty, nie fałszywa! 
"YA P. 

,— Czy. fałszy W,  podrobiona 

Zawsze lepsza, niż Koronal... 

— A ty włóko! — A ty szujo! 

I tak się komplementują. 


Na to pyta polski Złoty 

Obcesowo Marki: „Kto ty?! 

I Koronę: Ktoś wasani? | 
Nie ma miejsca w Polsce dla nief.. 


Ja tu zaraz was pogodzę! - 
Krzyknął groźnie, spojrzał srodze 
I nie dysputując długo — 

zjadł tak jedną, jak i drugą... 


—— (0) 


Kruk. 


a: W zasię 


SYS 


iwie Spółki Wydawniczej „Editor” Jerzy Konarski, - -~ 


GONIEC KRAKOWSKI 


(irzymia nanlieciatya 24 i 


Nowy Targ, dnia 3 sierpnia. 
Dzisiejszy dzień spisko-orawski był wspaniał a 
manifestacyą za przyłączeniem ziemi Spial "oj i 
orawskiej do Rzeczpospolitej polskiej. 

Wspaniale przybrane chorągwiarmi o barwach 
narodowych ulice wypełniły już wcześnie "ano 
tłumy delegatów z Podhala, którzy przybyli tu 
na wiec poprzedzeni bandcryami, przy dźwię- 
kach kapeli góralskich. 

Zjazd delegacyi komitetów spiske-orawskich 
był nadzwyczajnie liczny, Przybyli delegaci ko- 
mitetów spisko-orawskich z Rabki, Jordanowa, 
Krościenka, Nowego Sącza, lirakowa, Warsza- 
wy i innych miast Polski, Już na długo przed 
zpaowiedzianem rozpoczęciem wiecu wypełni- 
ły rynek niezliczone zastępy inteligqencyi z ca» 
łego Podhala i kresów, nadciąyając przez dwie 
bramy z zieleni ustawione u wejść na rynek, na 
których widniały napisy „Nie damy Spisza i O- 
rzwy”. Tuż u bram przygrywały kapele pułków 
podhalańskich nowotarskiego i nowoządechie- 
go. Bardzo Silny był udział letników z Zakopa- 
nego i Rabki. Pogoda była piękna. Wiec poprze- 
dziła msza św., którą odprawił na rynku ks. Lu- 
bertowicz. Gdy przejwrzmiały słowa podniosłego 
kzaania ks. Lubertowicza wstąpił na trybunę 
burmistrz Nowego Targu Jiayski i zagajając 
wiec podniósł znaczenie rnaunifestacyi na rzecz 
przyłączenia Spiszu i Orawi do Połski, właśnie 


skie. Szereg mów rozpoczęli dr Andrzej Mali- 
niak z Krościenka, rodem Spviszak, po nim mówił 


Wilson zrzekł: sie Imieniem Arenki 


Wiedeń. (PAT.) Biuro keresp. donosi z St. Ger 
main: Według chicagowskiej Tribuny komisya 
senatu dla spraw zagr anieznyce! h dowiedziała się ; 
że Ameryka wpr rawdzie jest upoważniona na 


Krwawe starcia w Bazylei, 


Wiedeń. (S. tel. wł... Dzienniki donoszą, że w 
Bazylei przyszło de krwawych starć ze straj- 
kującymi. Policya zrokiła użytek z broni. Woj- 
sko dało salwe. Na ulicach stoją karabiny ma- 
szynowe. Silne patrole rkążą po ulicach w au- 
tomobiłach, W nocy sytuacya się poogrszyła þar- 
dzo. W Zurychu rozrzucono wezoraj odezwy, 
nawołujące do strajku generalnego na mak so- 


lidaryzowania się z Bazyleą, 


Chwiia bieżąca. 


Kalendarzyk. 
Św. Dominika 
Wschód siońca 4'38 
Zachód słuńca 8'07 


Długość dnia 15'31 
TEATR IM. JUL. SŁOWAGZIEGO: 
Dziś: „Čyganerya“. 


Wyzysk naszych kawiarzy. 


Otrzymujemy następującą notatkę, której słu- 
szność jest chyba aż nazbyt widoczna: Cierpli- 
woOŚĆ publiki krakowskiej jest zaiste bez gra- 
nic — daje się wyzyskiwać nie podnosząc prze- 
ciwko temu najmmiejszego protestu. Większość 
gości nie poto przychodzi do kawiarni, by za 
drogie pieniądze napić się jakiegoś surogatu ka- 
wy, lecz po to, by mieć możność przynajmniej 
przegladnięcia kilku gazet, których przeciętny 
obywatel nie może sobie kupić. I tak było zaw- 
sze, że w kawiarniach prenumerowano po Kil- 
ka egzemplarzy zarówno krajowych gazet i cza- 
sopism jak też i zagranicznych. Z chwilą po- 
wstania państwa polskiego, pod upływem praw- 
dopodobnie patryotycznych uchwalili kawiarze 
nie prenumerować gazet wiedeńskich i berliń- 
skich, chociaż kilka miesięcy wstecz gazetamii 
temi były kawiarnie formalnie zalane. Na. pa- 
tryotvzmie tym zrobili interes tylko kawiarze. 
Przeciętny inteligentny człowiek w dzisiejszych 
czasach musi czytać i przyjazne i nienrzyjazne 


Poniadz 


pisma już choćby diatego. by poznać piany wro- 
ga. I dlatego, jeżeli w kawiarni pisma botlin- 
rezułtacie 
LAMA 


; Skiego nie znajdzie — fo go kupi. W 
i redak:cye pism niemieckich straciły 
to w Krakowie 100 prerumerater 

natomiast zyskały tvsizce w dro? 


Pe 


Nad; 


cak aor os PROW.’ š 


w chwili, gdy Czesi zerwali sokowania krakow- | 


Numer 208 


a 


pisza Orawy do Polek 


IJKĄLIENIEM 


Przebieg dnia Spisko-orawsxkiego w Nowym Targu. 
(Telefonem od naszego Rorespondenta), 


skiego Związku młodzieży, imieniem Poznania- 

ków p. Rzepecki, imieniem Komitetu obrony, 

Górex Pankowa, p. Alfred Michejda 
ze Śląska, ks. Hnebiewski redaktor „Kurycra 
Częstochowskiego“, ks. Borowy z Orawy oraz per 
wien ofiar z frontu na kresach wschodnich nad 
Zbruczem. Wiec zakończyło przemówienie posła 
Reja. Uchwalona przez wiec rezolucyła, którą te- 
lgraficznie przesłano rządowi warszawskiemu 
żąda najszybszego połączenia Spisza I Orawy Z 
Falska. 

i Po południu odbyłsię festyn w parku miej- 
skim, Przygrywały kapele góralskie. Wśród bar- 
dzo urozmaiconego programu największe zain- 
teresowanie obudziły wśród gości z dalekich 
stron trzeczpospolitej, tańce gónalskie. 

Na strzelnicy artyleryi odbyły się wyścigi. Je- 
Żdzili górale na koniach użyczonvych przez ko 
mendę wojskową. Biegów było trzy. 

Między uczestników wiecu rozdano broszury 
o Spiszu i Orawie oraz jednodniówkę „Gazety 
Podhalańskiej" o naszych prawach do Spiszu i 
Orawy. 

Nowolarskie, Towarzystwo teuralne góralskie 
raoz Towarzystwa muzycziio-dramatyczne im. 
Szopena urządziły wieczorek wokalno-muzy 
czny. 

l Fotograf firmy kinomatognaficznej paryskiej 

braci Pathe utrwalił na filmie wspamiałą mani- 

' festacyę narodową. 


| ks. Machay z Grawy, a dalej delegat Warszaw” 


Lwowa p. 


donkwaia wjonnego od Hence) 


wania pieniężnego, ale prezydent Wilson zanie» 
| chał tego ziamiaru. 


I to ma być czynem patryotycznym. Uchowaj 
Boże, by znów niemieckie gazety zabały masze, 
' kawiarnie, jak to było za czasów austryackich, 
| ale po jednym lub dwa egzemplarze w kawiaj- 
niach być powinny i muszą. 
| Ale kawiarze wypowiedzieli wojnę nietylko 
prasie niemieckiej, iecz takża i polskiej. 

W kawiarni „Espianade'* było przedtem po £ 
egzemplarze pism krakowskich i po 1 do 2 war. 
szawskich i lwowskich. Na irekwencyę tej ka. 
wiarni, która dzień w dzień jest zapełniona każ 


| 

| 

| 

nowcza za mało. 

Obecnie ilość tę zredukowamo do jednego s 
gzemplarza pism krakowskich. Na uwagi go~ 
ści, o nienormalności tego zjawiska właściciel 
który zrobił na interesie grube miliony odpowła.. 
da, że wobec ustanowienia przez Magistrat cen 
maksymalnych on nie może więcej pism pre- 
numerować. 

Uzasadnienie to nie wydaje się prawdopodo- 
bnem już choćby ze względu na obrót, który 
w dnie świąteczne wynosi on do 10,000 K, w dnie 
powszednie 4—5000 K dziennie, 

W społeczeństwie zachodniem i prasa unaia- 
łaby stanąć w obronie swoich interesów a i pu- 
bliczność mniej cierpliwa niż polska potrafiła- 
by pokazać, że popiera tylko takie przedsiebior- 
stwa, które oprócz robienia milionów ma tej 
publiczności także starają. się o dogodzenie tej. 
że. Na zachodzie publiczność sama dałaby nau- 
czkę przestając uczęszczać do lokali, gdzie o nią 
się nie dba. 

U nias niestety jest inaczej. Im bardziej stę 
publiczność wyzyskuje, tem się ona jeszcze wię- 
cej pcha. 

aroma mananan 
ZE SPORTU. Match wcezsrajszy. Sportciubu 
wiedeńskiego z Cracovią nie skończył się. Sę- 
| dzia przerwał go po 28 minucie pierwszej poło- 
wy. Boisko po ulewnym deszczu przedstawiało 
Się jak staw, a sędzią dr Hibai ze Lwowa nie 
chciał wziąć na siebie odpowiedzialności za 
wypadki, grożące graczom. Cracovia skłoniła 
nie bez znacznych ofiar finansowych Wiedeń- 
czykków do pozostania, tak, że match zostanie 
dzisiaj, tj. w poniedziałek dokończony. Bilety 
wczorajsze ważne; poczatek o rodz. 5 i nót. 
| (m-m) RUDAPESZTEŃSCY DOROŻKARZĘ ZA- 
| Brag PO 1600 K DZIENNIE. Pisma wẹegierskie 
' fionoszą. o niesłychanynt wyzysku, jaki upra- 
wiają dorożkarze budanpeszteńscy.., Godzaą się 
| oni ra jazdę tylko pod horendalnie wysokimi 
voruskami zapłaty, żądają z góry lub nawet 
snetzajnmych podarunków. Dzienny dochód bu- 
ad aeapeszieńskiego dorożkarza wynosi 800 do 1000 
jaj kcron. 
i RY T 


Jan Stantkiewien.— Druk. Lačcwa w Krakowie. 


